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Dziennikom niemieckim 


zależy widocznie bardzo wiele, żeby osła- 
bić powagę naszych posłów, którzy wystę- 
pują w obronie naszych praw politycznych. 
Ażeby na swojem postawić, nie przebierają 
wcale w środkach i chwytają za pierwszą 
lepszą sposobność, by naszych posłów przed- 
stawić w jak najniekorzystniejszem świetle 
i rozsiewać jak najfałszywsze wyobrażenia 
o naszych stosunkach i dążnościach. Chcąc 
powagę naszych posłów podkopać, dowodzą 
więc jedni, że to, o co się nasi posłowie na 
sejmach dopominają, nie jest wcale zbioro- 
wem życzeniem naszćj ludności; drudzy, że 
posłowie nagi nie mają wyraźnego mandatu, 
by bronili naszych interesów narodowych. 
ak prawią Niemcy po sejmach, tak się 
rozpisują po dziennikach i tak też publi- 
czność niemiecka powtarza. Czy mają slu- 
szność po swój stronie, o to nikt nie pyta, 
o też »iemcom nie zależy na tem, aby nam 
sprawiedliwość była wymierzona, ale tylko 
by sprawę naszą podkopywać, W tym celu 
wystarczy choćby i fałsz wierutny, z umysłu 
w świat puszczony. 

Wejednym z ostatnich numerów Posener 
Zig korespondent berliński pisząc o rozpra- 
wach, które się toczyły w sejmie niemieckim 
nad tóm, czy posłowie mają pobierać dyety 
ub nie, nie mógł się przezwyciężyć, żeby 
a naszych posłów nie zawa Przeciw 
płaceniu posłom dyet przemawiali i przema- 
wiają ci Niemcy, a mianowicie jeneralowie, 
Wyżsi urzędnicy i bogaci obywatele, którzy 


nie życzą sobie, ażeby w sejmie było wielu | 


posłów z średnich klas ludności, którzyby 
rzetelnie bronili sprawy ludu. W oczach 
orespondenta berliiskiego posłowie polscy 
należą także do ludzi wstecznych pojęć, do 


ludzi, którzy nieszezerze myślą o dobru tych, , 


co ich wybrali, — i w jak najlepszej wierze 
Puszcza w świat wieść, że poslowie polscy 
głosowali także z wstecznikami sejmu nie- 
mieckiega przeciw placenin dyet. Zacny ko- 
respondent berliński wie nawet dobrze o 
wewnętrznych pobudkach, dla czego posło- 
wie nasi tak a mie inaczej postępowali. 
Głosowali oni przeciw płaceniu dyct, — jak 


zaręcza — z obawy, aby czasem, gdyby rząd | 


opłacał koszta pobytu posłów na sejmie, „ja- 


ki mieszczanin, albo gospodarz polski nie dał | 
SIĘ nt Posla wybrać ina sejm nie zjechał,” , 


bo posłom pulskim nie chodzi o to, ażeby bro- 
nić sprawy ludności polskiej, ałe by popie- 
rać tylko interesa szlacheckie. 

"Tymczasem faktem jest, że wszyscy po- 
słowie polscy, jakbyli zebrani na sejmie, gło- 
Sowali nie przeciw ale za placeniem dyet, a 
więc kierowali się zasadami pustępowemi a 
nię wstecznemi i nie dali nikomu powodu du 
niesumiennego zarzutu, że im chodzi o „in- 
teresa szlacheckie“ a nie — o ogólne dobro 
ludności polskiej, z którćj łona wychodzą. 

Gdyby to było tylko pomyłka, albo tóż 
Jedynie osobistem zdaniem berlińskiego ko- 
respondenta do Posener Zeitung, możnaby to 


Poznań, wtorek 25 kwietnia 1871. 


milczeniem pominąć. Ale niestety. nie jest 
to ani pomyłką ani osobistem zdaniem rze- 
czonego korespondenta, lecz na umyślnie 
w świat puszczonym fałszem i opinią pomię- 
dzy Niemcami bardzo szeroko rozpawszech- 
niong. Do rozsiewania z gruntu fałszywych 
wyobrażeń przyczynia się nie tyle nieznajo- 
mość naszych stósunków, uprzedzenie Niem- 
ców do nas, iie przedewszystkiem rozmyślna 


dążność, aby burzyć pomiędzy nami umysły, | 
aby zniechęcać jednych na drugich, aby pod- | 


kopywać naszą jedność, naszą Solidarność 
narodową, bo wiedzą, że jak się wszyscy 
chwyvimy rękę za rękęijednomyślnie będziem 
pracowali nad dobrem, nad przyszłością na- 
szej narodowości, to nas z naszych siedlisk 
nie wyrugują. Do tego tozmierzają te z umy- 
słu w świat puszczane talsze 0 naszych po- 
słach i a naszem obywatelstwie ziemskiem, 
Skąd dzienniki niemieckie wpadają na 
takie przewrotne wymysły na naszych po- 
słów i na nasze obywatelstwo, trudno zro- 
zumieć. Boć gdyby bez uprzedzenia a zło- 
śliwości patrzeli na to, co się u nas dz 
nie mogliby twierdzić, że śród spółeczności 
naszej są ludzie, są klasy, które z niechę- 
cią lub nawet z nienawiścią patrzą na dru- 
gie, że wzajemnie, każden wedle swych 
sił, nie chcemy popierać naszego dobra ogól- 
nego. (Czy nasze prace zbiorowe nie są 
najlepszym dowodem, że się łączymy, oświe- 
ceni i zamożni, aby wedle sił popierać do- 
bro mniej zamożnych i mniej oświeconych? 
Czy do kasy Towarzystwa Naukowćj Po- 
mocy tak dla męzkiej jak żeńskiej mło- 
dzieży nie składa największych ofiar 
właśnie obywatelstwo ziemskie? Czy to 
samo obywatelstwo mie zakłada kólek 
rolniczych dla włościan, aby się docho- 
dy ich pomnażały? Czy przez długie lata 
samo nie utrzymywało Towarzystwa urzę- 
dników gospodarczych? Czy do Towarzystw 
pożyczkowych lub przemysłowych nie zapi- 
sują się zarówno tak włościanie jak ohywa- 
tele miejscy lub wiejscy, by połączonemi 
siłami podnosić dobrobyt i oświatę? Czy 
w Prusach Zachodnich córki pierwszych do- 
mów nie uczą po achrankach dziatwy wie- 
śniaczej czytać, pisać, śpiewać i dziejów ojczy- 
stych? Któż to zakłada czytelnie po mia- 
stach i wsiach naszych? — czy nie ludzie 
światli, rozumicjący położenie nasze i go- 
rąco kochający sprawę narodową — bez 
różnicy stanów? Czy Towarzystwo Inte- 
resów Moralnych nie składa się z ludzi z 
klas wyższych i Światłych — bez różnicy 
stanu, aby działać nad podniesieniem oświa- 
ty i moralności nie w pojedyńczych, ale w 
wszystkich warstwach ludności naszej? 


Niechaj dziennikarstwo niemieckie wy- 
rażające opinią niemieckiej publiczności nie 
sądzi, że się to wszystko u nas dzieje dla 
tego, aby jedna warstwa. społeczna mogła 
wziąść nad drugą górę. Jest w tém wszy- 
stkiem zdrowy zmysł dążący do zachowa- 
nia i wzmocnienia narodowości naszej, Ta- 
kie zarzuty ciągle przez dzienniki niemie- 
ckie powtarzane, przyczynią się chyba do 


Słońca wschód 46 zach, 711, 
Długość dnia 14godz, 21 miv. 


tego, że jesze silniej będziemy się za ręce 
trzymali, ale celu zamierzonego nie osięgną 
i niezgody pomiędzy nami nie wzniecą, 


Wieleń, 23 kwietnia. 

(y) W jednym z poprzednich numerów Orędo- 
wnika policzone jest miasto nasze Wieleń da 
miast na półzniemczonych. Tymczasem można: 
by Wieleń zaliczyć do miast prawie już zupeł- 
nie zgermanizowanych. Katolicy bowiem tutejsi są 
w daleko mniejszój liczbie, niżli żydzi wraz 
2 Niemeami protestantami. Ale i z tych katoli- 
ków malo tylko można policzyć do narodowości 
polskićj, Starsza wprawdzie generacya katoli- 
ków mówi jeszcze dość dobrze po polsku, ale 
za to ich dzieci po większćj części nietylko czy- 
o polsku, ale nawet mówić nie umieją. Bo 
i gdzież się mają tego nauczyć ? Czy w szkole? 1 
Kiedy tam w jódućj klasie ani słowa po polsku 
nie usłyszą, a w drugićj załedwo dwie godziny 
tygodniowo. A wiecie też, jak się to umieją 
obchodzić w takich razach z tym barbarzyń- 
skim językiem? Do niedawnego jeszcze czasu 
uczono po polsku zarówno jak i po niemiecku. 
Przed 4 atoli zdaje mi się laty p. nauczyciel 
N...., bez wiedzy ks. Inspektora szkoły śp. 
Jeskego oświadczył p, Radzcy szkólnemu, iż ję: 
zyk polski w szkole jest niepotrzebny, bo dzieci 
zarówno mówią po polsku jak i po niemiecku, 
a nawet ostatnim językiem wladają lepićj. Trze- 
ba mu to przyznać, że w tym względzie z pre- 
wdą się nia minął, Wskutek tego oświadcze- 
nia zniesiono zupełnie język polski w szkole. 
Oburzeni tem obywatele udali się z wyrzu- 
tami do -. p. proboszcza Jeskego, napi- 
sali petycyą do rejencyi o przywrócenie języ- 
ka polskiego w szkole. Rejencya atoli skorzy- 
stuwszy roz ze sposobności zaprowadzenia ję- 
zyka niemieckiego, nie wypuściła już z rąk tak 
dogodnego do zgermanizowania nas Środka. 
Wskutek starań jednak ówczesnych obywateli 
i ks. Inspektora zezwoliła na 2 godziny tygo- 
dniowo języka polskiego w szkole. "Tymczasem 
mimo tego rozporządzenia język plaki w pier- 
wszćj klasie bywa bardzo licho udzielany, a 

drugićj woale nie. Zkądżeż tu więc mają się 

czone dziećmi żydowskiemi i niemie- 

yé po polsku?! Toby atoli jeszcze 

tak szkodliwie nie działało na wynarodowianie 
nasze, gdyby rodzice polscy byli lepszymi i dba- 
lymi więeój o swój język! Ale to jest właśnie 
największe nieszczęście, Że oni sami najmniój 
dbają o to, owszem niemczą wlasne swe dzieci, 
podając za powód tego, że jako Niemiec prę- 
dzej dostanie robotę i łatwiej znajdzie uwzglę- 
dnienia dla siebie. Widzicie więc, że nasi tu 
obywatele nie są bynajmnićj tak zakutych glów 
ludzie, aloe owszem praktyczni; za marny grosz 
sprzedają siebie i swą narodowość. Nie ma. to 
nie lepszego, jak być obywatelem wieleńskim! 
Jok oni się to latwo akłimatyzują w nowćj wiel- 
kićj ojczyznie! . . . Ponieważ może niejeden 
chcialby iść za przykładem tak dzięjnych patry- 
otów, obywateli wiełeńskich , przeto podaję apo- 
sób, w juki oni dzieci swe wynaradawiają, 8 
raczej ua obywateli wiolkićj nowej, co rok pra- 
wie się powiększającój ojczyzny wychowują. 
Ojciec Polak, matka z domu Polka, ze sobą 
mówią jeszeze po polsku, ale z dziećmi — 
czy myślicie, że téz po polsku? — Gdzież tam — 
po niemiecku! A od czegoż jest obywatelem 
wieleńskin?| Pewnoby drugiego takiego mia- 
| eta w enłem Knięstwia Poznańskiem nie zna- 
lazł, jak Wieleń, z tak zacnymi obywatelami. 
Nie dziw (éż, że niektóre dzicci po polsku ze- 
| ledwo parę słów źle wymówić potrafią. Za ja- 
kie 10 lub 15 lat będzie Wieleń zupełnie ży- 
; dowsko-germańskiem miastem. Polaka trzeba 
| będzie szukać ze świecą wa dnie; jeszcze go 


się pewno nie znajdzie, chyba, że się który tu 
zabląka. + W zeszły poniedziałek d. 17 b. m. 
odbył się egzamin w obydwóch klasach tutej- 
szćj szkoly katolickiej. Dai w ogóle dobrze 
odpowiadkiy. W jednój i drugićj klasie zakoń- 
czył się egzamin krótką modlitewką i śpiewem, 
lecz nie kościelnym, tylko narodowym, — mi- 
tionał, na zakończenie bowiem zośpiewano „die 
Wacht um Rhein,“ potem nowo ułożony na cześć 
cesarza spiew „Heil dir im Sicgeakranz* a na- 
reszcie podobno „Merz mein Herz“ czy jak tam 
brzmi ta śpiewka. Pocóż zresztą męczyć dzieci 
śpiewem kościelnóćm; toć dziś przedewszystkiem 
i nadewszystko narodowość. Kiedy niemiec- 
cy i polscy narodowo-lihcralni za jedyny cel 
wszystkich proc swych obrali narodowość, 
tego nowoutworzonego nie mającego jeszcze de- 
finicyi bożka, czemużby pp. nauczyciele kato- 
licy i ku ks. luspektorowie Bzkółck mieli być 
muićj narodowymi?! Czyż to oni gorsi niż dru- 
dzy, Jeśli może ten i ów z nich jechać na 
uroczystość przyjęcia tesurza do Berlina, a dla 
ozegożby też nie mial kazać zaśpiewać, zamiast 
pieśni nabożnej dziękczynnćj za cały rok nauki, 
śpiewu tak wiclce nuradowego. Toć to dzisiaj 
takie rzeczy wielee poplucają. Dosyć się dzieci 
w kościele nnsłuchają śpiewu nabożnego!!! 
W przewodnią niedzicię przyjmował ks. pro- 
hoszez tutejszy dzieci do pierwszej komunii św. 
Podczas mszy św. grała muzyka na chórze do- 
brze i śpiew był znakomity. Na dzisiaj atoli 
jako na pierwszy raz, nie będę Wam więcćj 
pisal; trzeba resztę odłożyć nu późnićj, a więc 
do zobaczenia. 


Nowiny polityczne. 


Na sejmie niemieckim przedłożono posłom 
sprawozdunie z zarządu poczty podczas wojny. 
% sprawozdania wykazuje się, żo z Niemiec wy 
slano do wojska 1,443,010 listów prywatnych 
z sumą 5,615830 talarów, Daleko znaczniujszą 
sumę przesłali żołnierze z Frumcyi do swych 
rodzin, bo aż 11 milionów talarów w listach, 
których liczba blisko miliona dochodzi. Listy 
z pieniędzmi nudchodziły głównie ud olieerów, 
podoficerów i urzędników. Praści żolnierze ato- 
suikowo malo pieniędzy przezyłali. 

Doląd nie nadeszla do Berlina wiadomość, 
czy ratę płatną dnia 20. kwietnia na utrzyma- 
nie wojsk niemieckich stojących pod Paryżem, 
rząd wersalski zaplucił. 


Z Paryża nadchodzą jak najsprzeczniejsze 
wiadomości, tak że trudno powziąć jasne wy- 
obrażenie o stanie rzeczy. Jedne pisma dono- 
szą, że Thiers wyczekuje, aż się Paryż namyśli 
i podając rękę do zgody zaprzestanie rozlewu 
krwi, drugie znowu, A ma być ostateczny szturm 
do Paryża przypuszozony, 

W Nauilly i Aaniers trwała oporczywa walka ; 
wojska wersalskie posunęly się uaprzód i za 
joy park Neuilly. (Granaty rzucane na Paryż 
sięgały aż na Rue Colosćc i na bulwarach za- 
biły 10 osób cywilnych. Bomby z Mont Vale- 
rien zburzyły najzupełniej luk try umiałny. Dnia 
19 m, b, bombardowano bramę Maillot przez 
całą noe z Courbevoie, Paryżunia przyznają 
sami naroszcie, że wojska rądowe lewy brzeg | 
Sokwany i Asniers zajmują. Osoby przybywa- | 
jące z Paryża zapewniają. że członkowie mar- 
szowych batalionów gwardyi w domu się cho- 
wają. Bataliony, które rusznją na płac boja, 


WIELKANOC W POLSCE. 


SZKIC UISWORYCZNO-OBYGZAJUWY 


e- 
WINCENTEGO SZARŻĘ. 
tDalzay ciąy..j 
Dalej widziano srebrne naczynia pozłacane | 
z oliwą i octem, cztery olbrzymie dzbany ze . 
starym miodem na tacach srebrnych pozłaca- , 
nych, otoczone lichtarzami również pozłacanemi, | 
Dalćj srebrne wazy z konlituruni z wszelkiego | 
gatunku owoców, któremi tylko Pan Bóg obda- 
reyi kraj polski, równicz roboty panny Agnieszki 
podczas jesieni. Wino wypelniało ogromne gą. 
Siory wmieszezone w kaszneh srebrnych pozła- 
canych, których szkło czyste niby kryształ. 
Wszystko kapie od złota i srebra. Zda ci 
się, iż wprowadzony zostałeś w zaczarowany 
kraj opiowany w Tysiąc nocy i jednej. Tylko że | 
tam likcya, a tu najdotykalniejsza rzeczywiatość. 


liczą ledwo po 400 ludzi, Komuna odnowiła 
swoją wykonawczą komisyą, składnią ją: Clu- 
Jourde finansów, Viard zaopatrze- 
nia, (irouaset spraw wewnętrznych, Kruncel ro- 
bút i komunikacyi, Protol sprawiedliwości, An- 
iwieux publicznej służby, Vaillout wychowaniu. 
Rigauli ogólnego bezpieczeństwu. 

W Paryżu daje się już uczuwać hrak żywna- 
ści. Jest to najgłówniejszy symjton upadku, 
ho głód to gorszy nieprzyjaciel wielkiego mia- 
ata od wersalskiego wojska, które jakkolwiek 
posnwa się naprzód, ale tak powolnie, że oblę- 
żenie Paryża przy takiem prowadzeniu wojny 
jak dzisiaj mogłoby trwac kilka wiesięcy. Co 
do samej akeyi wojennej, wiadomości z obu 
obozów są zupełnie ze sobą sprzeczne, A praw- 
dopodolnie obie strony przesadzają odniesione 
korzyści a zmniejszają klęski. Wojsko wersal- 
skie padsunęlo się w każdym razie bardzo bli- 
zko Paryża, bo dzielnice miasta od Batignolles 
do pól elizejskich są uarażone na strzały i ta 
najpięknicjsza część miasta znów zostanie zruj- 
Nnowaną. 

W Paryżu narobil dużo wrzawy napad uzbro- 
jonych i prawdopodobnie pijanych gwardzistów 
narodowych na poselstwo helgijskie, pod pozo- 
rem poszukiwaniu podejrzanych ludzi. Rząd ko- 
muuy ofiarował wprawdzie zadosyćnczynienie, 
ale poseł wymagał tylko, aby go ochronić nudal 
od podobnych nieprzyjemności. Takie napady, 
jakoteż rozporządzeniu komuny przeciw samo- 
wolnym rewizyom i aresztowaniom, dowodzą: 
wielkiego nieporządku w mieście, który w razie 
glodu wzrośnie jeszcze potężnićj i może do bar- 
dzo smutnych doprowadzić zajść, 

Projekt zamienienia zgromadzenia narodo: 
dowogo na konstytuantę zyskuje coraz więcćj 
atronników. Również mają zamiar zrobienia 
propozycyi izbie, aby takowa ogłosiła konstytu- 
ante z 1 listopada 1K48 r. za prawomocną od 
1 czerwca r. b. Komisya złożona z 30 człon: 
ków ma poczynić w tojże najdalój do 1 maja 
r. b, potrzebne zmiany i przedłożyć takowe izbie. 

Utrzymują, że przedłożone zostaną nastę- 
pujące zmiuny. Prezydenta rzeczypospolitój obie- 
rać będzie zgromadzenie narodowe u nie przez 
ogólne głosowanie całego kraju, jak to miało 
micjsee «dnia 10 grudnia 1848 r. Mandat de- 
putowanych ważny jest na lat pięć. Nakonioe 
: aig ma w każdej gminie, 
kautonu 


— * Czeskie Narodni Listy, aby obałanu- 
ció naród polski, dowodziły, że teraz po zupeł- 
nem zenieceniu Francuzów straciliśmy jedynego 
przyjaciela. Nie ma już dla narodu polskiego 


nadziei. Co ich oczekuje? Oto pochłoną ich 
Niemcy. Polacy, jeżeli mają rozum, powinni 
się pogodzić z Moskalami, boć to nasi 


„bracia“, jak się Narodni Listy wyrażają 
i dążyć do utworzenia wspolnego cesarstwa 
alowiańskiego pod błogosławionym rządem cara, 
Na to opowiada Czechom Gazeta Narodowa 
temi słowy: 

Nujuwiejszym objawem nie dowiedli dotych- 
czas Moskale, ani rząd, ani publicystyka młodo- 
rosyjskm, aby istotnie byli skłonni do zanic- 
charia tej rozbójniczej polityki wobec Palski. 
„Ukrzyżuj go, ukrzyżuj!“ woła czerń moskiew- 


Cóż dopiero mówić o wszelkiego rodzaju 
i kalibru tortach, ciastach, pieczywach, Dabwch 
it. p, których wszystkie nazwy tradnoby liylo 
zapamiętać, a w których robocie tradycyjna 
biegłość matek naszych jeszcze niedawnych eza- 
sów sięga. Wszystko to otnczałe tort glowny, 
najmnićj ośm łokci objętości a dwie stopy gru- 
bości, a który mile działając na węch, zdala 


| Jeszcze niewidziany znać o sobie dawal. Brzegi 


Jego ugarnirowane rozmaitemi figurami z ciasta 
wyobrażającemi dwunastu apostołów W po- 
środku wznosiła się postać Chrystusa zę sztan- 
darem w ręka, a powyżej anioł zawieszony za: 
pewne na drucie z rozpostartemi skrzydły niby 
wrbijający się ku nichu, z szeroką wstęgą W 
ustach z napisem: Resurrewił sicut disit, alleluja. 
Inny tort szczególnego ksztaltu, ho przedsta- 
wiający kadź w formie wielkiej ryby, urobionćj 
z ciasta, a napelnionćj miodem bialym — za- 
wierał w sobie pływające rybki i nimfy. 

Po przedwslępnej modlitwie przystąpiono do 
spożywania darów Bożych. Pomiędzy obfitą za- 
stawą potraw niełatwy był wybór, a chcąc 


skiewska na rząd swój, gdy chodzi o Polszę 
— a Ozesi nata radzą 4 milosci bratniej calos 
wać tę reke katawską... 


ho słów Bismarka 
który nam radzi się uaradowej istoty 
naszej z tej racji, iż lądź co bądź musimy byc | 
zgładzeni z powierzchni ziemi, u teraz € f; 
braterakicj życzliwości na podstawie 
samych pobudek eo Bismark mianowi 
położenie Volski jest obecnie rożpuczliwe pó u- 
padku Praneyi, niby naszej ostatniej nadziej, że 
muszą nas wytępie Niemcy i Moskale i t, du 
radzą nam ofiarawać milość nuszą u wraz £ 
nia i Ruś i Litwę Moskalom, dlatego tylko, iż 
Czechom się zdaje, że knuty” wymierzone w 
imię idei słowiańskiej powinie nam byc słodkie 
jak nektar niebieski, 

O, nie życzylibyśmy im, aby doczekali sig 
kiedy zakosztowania tego nektaru! 

Możemy zupewnić Narodni Listy że 
wy Pulacy świadowi jestomy położenia, w jas 
kiem się znajdujemy, wiemy o tom bardzu dus 
brze, że ono nic jeat swietne bynajmniej. Ale 
j o atem wiemy, że uaród, co wątpił o sile 
awojej utrzymania się przy życiu, przostał hyb 
narodem. ` Nam się też nie zdaje bynujuniej, 
abyśmy potrzebowali rozpaczać. Owszem, wglądz 
naszy głębiej w siebie samych, przekonać się 
musiliy, że teraz siłniejsi jesteśmy, niż bylismy 
kiudykołwiek indziej, ho wickowy ucisk zahar- 
tował polskie społeczeństwo dy nienskiamnej wale 
ki » wrażą przemocą, wydobywa on z narodu 
| nieprzeprany zasób sil moralnych, jakiemi Pole 
skaw ostatniej epoce awojej sumodzielności po 
litycznej nie rozporządzało. My z politowanie uk 
patrzymy na Czechów, co nie mają na tyle 
wiary w siebie, uhy potrafily stad snmoistuie, 
ale z małodusznem zwątpieniem garną się ku 
Moskwie, która przyjmuje wspaniałomyślnie 
oñarę — aby przy sposobności pprzedać ioli 
Niemcom na rzeź, tak jak sprzedaje Polskę kas 
walkami. My pogardzać musimy vadą dobro 
wolnego wkładaniu szyi w obrożę „braci Moakuli“, 
podawaną nam przez Czechów illatego, że oni 
juak pisklęta bezradne cisną się pod skrzydła 
dwugłowego potworu mniemująn, że znajdą 
tam opiekę i macierzyńskie przytlisko. u Pole 
ska stoi in w tem przagrodą. = 

% ręka na sercon wołają na nas Czesi, abys 
śmy zdali się z baranią vległością pod nóż Ma 
kalom, więć my odpowiadamy im na to z rękę 
na eercu, że niech się opamiętują: zanadtó 
sluszna ich sprawa, zanadto silne Jost wewnę” 
trznie czeskie spoltczeństwo, aby potrzebowało 
oglądać się nn Moskwę. — Czesi powinni 
przyzwyczaić się do tej myśli, że mae 
ja dosć alty do utrzymania swojej) 
egsytencji wobec nacisku niemie o* 
kiego i boz pomocy Mosklwy. 

Jeżeli niewola nic znikczemniła ich do tego 
stopnia, iżby mie potrafili już nabrać tyle wiary 
, 


w swoją żywotność, to zrozniniemy że trzebn. im 
Moskwy. Lecz bądź eo bądź nam niech dadz 
pokój z podobnemi radami, bo chociaż iu Pol 
ska teraz zuwadzu, dzieląc ich od Moskwy, M 
ta biedua Polsku nie ustąpi się in — nie 
ustąpi, jak Bóg na niebie ! 


Petershuwskija Wiedomosti rozbierająe Iroszi 
rę Russluud und Deutychlanid, odpierajń 
idee panslawistyczna Rosyi i wyśmiewają się 
z panslawizmu, Jost to manewr C4QBLO s 


rzady przez Moskali, viemniej wszakże cieku 


wszystkiego kosztować, trzeba było się ograni 
czyć na skromnyeli kąskach. To też poczciwy 
Pszonka mówi, że hotmau jadł wszystko, uć 
po troszeczee, Pil miód, n wymówił gię od wine 
slowami: „Lepiejby nam było wcale go miś 
znać — trunek tm narobił nam wiele dego. 
Częstował się hetman ze wszystkiemi jujkie 
święconóm, rozpoczynając od córki gospadmy8| 
damu, panny Agnieszki, która zaruwieniwszj 
się, z wielką skromnością ten zaszczyt przyjęlie 
Poczóm z respektem oczekiwaliśmy, dopóki hel 
man nie pozwali nam wziąć się do spożywaniik 
Nie zwlekał tóż długo, rzeklszy do nas: „Ko 
rzystujcie, panowie, ze szlachetności gospodarzk 
domu, lecz przyzwoicie i z umiarkowaniem.* 
Wkrótce pożegnał się ze wszystkiemi i od: 
jechal do siebie, Skoro wyszedl, rzueilismy síg 
do zadowolnienia swego apetytu i ucierpini n8 
tém w najwidoczniejszy sposób szezególniej miód | 
i tort wznoszący siq w środku stoju. Bylo w ty 
kolosie więcćj, aniżeli pięćdziesiąt fuutów ser 
tyleż miodu, nie mówiąc już o innych ingre 
dyencyach. 


wemi są uwagi pomienionego dziennika, i dla 
tego zawie: 


czamy ważniejsze ustępy urtykułu: 

naszych myślących ludzi i pu- 

Świ przeczuwa w bliższćj Tub lalszój przy- | 
szłoswi zlawie wszystkich plewiou słowiuńskich 
w jedno państwo słowiańskie pod kierunkiem 
Rosji. Wielu ta myśl zachwyca. napełniając 
ich duszę samemi słodkiemi nadziejami i va- 
chciankumi. "Te mmrzenia straszą nropejęzy: 
ków; one tóż uśmiechcją się i większej części 
ludzi mysłących w Ruspi, Nie wiemy, jakie są 
widuki rządu, ale jestesmy przekonani, że i rwąd 
pał” nu sprawę z punktu praktycznego, nie 
może żywie nawet w oddulonej przyszłości tak 
funtustycznych planów. Państwo wszeelsłowiuń - 
skie byłohy po prostu zjawiskiem bozstnsownóm, 
cuducznóm. lak wielkiego twa niepodobna 
adiministrować , pomimo największćj umiejętności 
i najlepszych chęci. My Rosjanie, jeszcześmy 
dotychczas uie potrafili jakkolwiokbądz zorga- 
nizować naszego domowego i spółeezncgu zua- 
raqdu, u już mawy marzyć o przyłączeniu 30) 
do 40 milionów nowych paddanyć Po zate 
tmoerlanowe zachcianki! Ahy u siebie lepsze 
uzządzie życie, o tem myśli terur większosć 
Trzeba również wziąść w rachunek, ża ty 
do 40 milionów Słowian znajdują się pod pano: 
waniem 'Pureyi i Austryi Aby ich uwolnić 
i przylączyć do państwa rosyjskiego, trzelaby 
wprzódy przelać wielu krwi rosyjskiej, 
nić milinydy pieniędzy, w które Bóg widzi nie 
abfitujemy. 1 dla czego? Czy to nas zrobi sil- 
niejszymi i bogatszymi? Czy Słowianie uusti)- 
acey i tureccy pragną przyłączyć się do IRosyi £ 
Tak olbrzymie przedsięwzięcie tylkoby nas oala- 
biło i zrujnowalo, a nie spełniłoby życzeń sło: 
wiwiakiel. Słowianie zapewne, że pragną uwol- 
nić się z pod jarzma memieckicgu, polskiego, 
tureckiego, węgierskiego i włoskiego, ale har- 
dzo wątpliwia, ahy mieli zamiar wejść w “hlud 
monarchii rosyjskiej, i przyszłoby naw uszozę: 
śliwiać joh przeciw ich wali, x niepowetowu: 
nemi dła nas stratami, Rosya może wzrastać 
i wawocniącć się jedynie zau potsucą skupiania 
w solne uiewielkiej liczby zasobów moruluych 
i obecnie tak jeszcze shibo rozwiniętych sił ma- 
terynlnych, Æ tego wynika, że dąsenia. pansla- 
wistyczne w znuczeniu przyłączeni. slowita o 
Roayi= byłyby — nonsensem, dzikim zamachem 
Rosyi na samy siebie. Śzczękciem, te dążunia 
SĄ tylko zachciaukami zludzonych Najbardziej 
zawzięci z pomiędzy nich idą wprawdzić o wiele 
dalej i chcieliby zruszczyć i Serbów, i Czechów, 
i Polaków i Słowaków, wszystkie plemiona 
Słowiańskie, wszystkich przyszłych poddanych 
cesarstwu wszechsłowiańskiego. Zruszozyć w ich 
języku znaczy ni mnićj ni więcej jak przemie: 
nić ich wszystkich w Wiclkorosyan, jrzedewszy- 
stkicm z odcitniem moskiewskim. Comianowieie 
ina ten odcień lepszego od innych wielkorogyj: 
skich, rosyjskich i w ogóle słowiańskich, okre: 
sié bardzo trudno. Co takiego wszochsłowiań: 
skiego, puwszechnego ma ta dobra staruszku 
białokawienna , ço ona posiada lub posiuluła 
kiedykolwiek nawet w epoce swojćj młodości 
tak szczególnie przyciąpającogo, tego prawdo 
podobnie nie potralią powiedzieć najęorętsi zwo- 
lennicy typu rosyjsko-noskiuwskicgo.. .- Pan: 
slawizm rosyjski w ogóle i wszeelslowianiem 
2 odcieniem tmoskięwskim w szczególności ta 
roklinu z cieplarni, tworek wylęgdy w nrehiwun. 
Po zewnątrz biblioteki i gabinetn uczonego nie 
mójdby przeżyć jednego dnia... to sen dri- 
cke w kalyscu. 


T 


U nas już tnki zwyczaj, juk wsiądziemy na 
M pad nie myśl ale fantazją, lo niniiczy- 
Jak malowaną torbę. Na to można ma- 
g ẹka. Dziecku trzeba dać coś do zaba- 
wy den, = plakalo; podrośniu. to zmądyzeje. 
Koseerye i gedeczności braci Slowien z nie. 
skonczenemi ii wio zdrowie, slawu itf 
słowiunskie zywe obrazy: z nadęteni objaśnia- 
Jącemi wierszami słowinńshich i rosyjskich pie- 
weów ocenione zostały przez wszystkich ludzi 
myślących weding wartości, jake próżno zabu- 
wka dzieciuna, ka nieznośne. sle niewinne 
Blupstwa, niemające Zadnych następstw i ża 
nega znaczenia. f. 

„„Machujących mieczami z papje Niemcy 
wzięli za rzeczywistych rycerzy zakonu wszecli 
słowianskiego; a ci mmiemani rygorze widzac 
re ich biorą na seryo, aami w tu uwierzyli i 
Paczali się siłą, przedstawiciełami idei wszech 
wiańskićj, a awe zachcianki i wymysly. ZA 


wi 


elkie plany polityczne i gromawładne pow- | 


szechne wypadki. 


Przykre jest nasze położenie w kraju, ale 
stakroć smutnicjsze polskiego tul®tza na obo- 
cyźnie. ludziej wynagradzają poświęcenie za 

publicznym szacunkiem, lonieymni, orde- 
vami; — polscy lułacze cierpią za miłość swego 
kraju obrzncują ich szyderstwem, odzierają zmie- 
nia i piętnują znamieniem wielrzycieli. Prawią 

b ni è dla nas nadziei, ba — że noa- 
jemy, a jednak, choć tak źle 
kają się pas. — Moskwa, gdzie 
prześlndnje Polaków za granicą, 1 przed 
polskim emigrantem drzy jak djubeł przed swię- 
cong wodą. Jak głuche wieści niosą zamyśla 
Moskwa napaść Austryą i oderwać ud nićj Qa- 
lieyą a może i vo więcój i dla tego szuka jizvy- 
jaźni z Tuskiem. Že zaś w Księstwach Naddn- 
najsklch jak i w ureyi jest wielu polskich 
emigrantów, któr nieposzlakowanym chara- 
kterem i uezeiwą pracą zajęli wysokie stano- 
wiska pa publicznych urzędach, zażądała więc, 
ażeby iel rząd turee 
wolil do opuszczenia kru, —bo to bunto- 
wazo Moskwa lęka się, aby Polacy nio 
podhurzali przeciw niej ludów  słowinńskich. 
mwya uległa żądaniom moskiewskim i usunęła 
Polnków z urzędów, 


Z Bulęaryi usmięto 45 Polaków mrzędników 
turcekieli umiowzczonych po urzędach publiez- 
nych. Stalo się to w sposób lnk gwałtowny, 
że w jednej chwili wszyscy zmaleźli się boz ka- 
widka chleba, bez widoków. Gorzej poszło Po- 
lakom w Księstwuch Naddunajskich w ogóle 
w całej Turoyi. Nad Dunajem- większe było 
grono urzędników Polaków, więcej ich tóż od- 
dalono, lecz w całej Turcyi powypędzano Poln- 
ków, dując za powód niby oszezędności akar- 
bowe. Charakter turceki yty, podstępny, 
udany, poddający się akolicznościom, okazał się 
iu w całćj nagości, Slery rzątłowe przyparte 
do muru przez nalegania Polaków, dały nastę- 
pnie wręcz odpowiedź, że musiały uczyni- 
ten gwałt na żądunie Rósył i Pruć 
Podczas lego prześladowania ściąga się do Tur- 


wojny. Mają 
oni paszport francu: jące im pomoc 
i poparcie z strony rządu tureckiego. "lerax zn- 
pewnienie to na nie się nie przyda. Spodzie 
woją się przybycia kilkuset ćmigrantów polskich 
u Francyi. 


Wiadomości mlejscowe | prawincyonalna. 


Poznań 24, kwietnia. Wczoraj wieczorem od- 
hyłn się w lokajn Towarzystwa Przemysłowego 
wspólna kolacya z powodu poiączenia oba tatej- 
ych Towarzystw. w którój wzięło udział blisko 
150 osób. Usposobieniu zchbranych było wesołe 
uniysły podniosiono, F, Antoni Krzyżanuw: 
ski, jako prezes Towarzystwa Przemysłowego, i 
p dr. Lębiński, jako prezes byłego Towarzy- 
stwa Młodych Przemysłowców przemówili o zna- 
azeniu F doniosłośej połączeuin, wnosząc zdrowie 
na dnlsze ojowadzenie, Następnie przemawiali i 
wnoaili uuwzajem zdrowie pp. Bogdański, Mutty, 
Zeland, Kautak i inni. Towarzystwa bawiła pr 
ływój pogadauce aź ku dwunastej godzinie w nocy 


Kostrzyn 20, kwietnia. W sobote daia 15, m, b. 
o godzinie Yćj przed południem zjechał do nas ks. 
Arcybiskup w townrzysiwie ks pratala Koźmiana 
i kapelana ks, Marymńskiego Na granicy parafi 
przyjmowała przybywającego gościa kilkunastu jef- 
dzców, przybranych w różnobarwne wstążki i tuno- 
rzyszyło mu aż do masta, gdzie ua rynku czekuł 
nañ ksiądz dziekon z księdzem wikarym i kilkoma 
księżmi z dekauatn, czekały także cechy z churą- 
gwiami, panienki w bielf i liczny zastęp ludn. Tu 
powitał Arcypusterza ksiądz dziekan 1 lurmietrz 
miejscowy, Arcypasterz oUpawiedzia uprzejmie 
stangl pod baldachimem, którzy księża nieśli, i 
rozpoczął się pochód ku kościołowi ze śpiewem: 
„Wesoły nam dzień dziś nastał, * — Cechy ze 
światlem tworzyły szpaler, a każdy cech odzue- 
czał się jnuym kalorum szarf przez ramię i mar- 
szałkumi. Panienki w bieli złączone wieńcem po- 
przedzaly Arcypasterzs. Po przybyciu do kościuła, 
po kazaniu ks prałata Koźmiana o znaczeniu wi- 
zyty asterskićj | po odprawieniu obrzędów, p 
szedł ksiądz Arcybiskup do egzaminowania dzie. 
szkólnych. Po tój pracy Arcypasterz puchwalił 
dzieci, rozdał pilniejszym uczniom ksiażki katechi: 
zmowe i Historyi św., jaka nagrodę oraz i ża 
chętę do dalszej pilności, m nauczycielowi wyrazil 


| swe 


„u elne zadowolnienie, Po południn o go 
dinie 2u) ruzpoczeio się bierzmowanie. pojiż 
dzone nauka ks. Donhka. proboszezu a Ńwarzę- 
dza: da bierznowuuja przystąpiło w pierwszym i 
drugim dniu Ulisko 800 dusz z nuseej i okolicznych 
parnfia Gdy nas żegul ka Areghiskny, josypały 
się do karety bukiety z pięknych k 3 

Ciche nasze ustronie odżyle w duinch wizytacyi 
Arcypnstorza i przywdziała na miy szalę świąte- 
cana. (zem «bóstwo bogute, tóm vaide bylu, „i 
kušeielua, kościoł i ewentarz umajone w świerki i 
zieleń, a ue kościcie, purknuje cmenlarnym i bra- 
mie tryuwiuloćj powiewnty różnoharwne chorągwie, 


[iW Gni oba wieczorem eałe miasta jaśniato rzęsi: 


chleba pozbawili tów znie: | 


Fdnmow i wszędzie tylko pieniądze zabieruł 


| stą illuminacyg, tu i owdzie transjiarenta widzie» 
się daly, w ceho huku moździcży rozehadziło się 
po akolicy. 

W doin 10, m. b. zasnął w Bogu po krótkićj 
chorobie Jan Koszczyński, nauczyciel pray szkule 
kululiekićj w Kostrzynie w 46 rokn życia wego. 
Ś p. Jan urodził się w Kostrzynie W roku 17 
życia swego na nauczyciela kształcił się w semi: 
naryum w Dnradyżu, zkąd po zloženiu ekzamiiu 
dojrzałości ubjął posadę w swóm rodzinom Tit- 
ście, gdzie Int 25 du swej wierci pracował, Zmarły 
odznaczał się przez unły czas swego uzzędowanik 
sunienną prácu, pinktualnością | wan 
POWI Duio 18. m, b. udprowudziłi- 
śwy po wárod bardzo li iranyoh parann 
i dzintek na wieczny sju mlnłzieiń 
ców, duwniejszych uczniów nieboszczyka, zauiowło 
i spuścilo nauczyciela swego do grobu, a dz 
szkólne pożegnały go Bmętną pieśnią ze łzą wdzię- 
cziości | smutku 

W naszćj ukolity bardzo często pojawiajų się 
pożary. W zeszłym kwiitule palily się potrzy: 
kroć zabudowania gospodarcze Małeckiego, gospo 
darza w Czerlcinku, zostającego przy wojsko. Pier 
waza rażą kpnlił się dom micezkalny, w dzień jv- 


tém chlowy, n w trzy dni potóm etodoln. Fakie 
apulił wię w tym czasie dom komorniczy czwo- 
raki — w Kleszezewie, W zeszlym tygodniu w dnin 
18, m. b. spalily się uad vanrm zabndowania gi 


apodareze Antoniego Wedyńskicgo w Uzerłeluie. 
Pożar pouhłonął dum mieszkalny, chlew, stajnią, 
owczmnią 250 owiec, wszystkie mobilia domowe 
i sprzęty gosjodazcze. W dniu zaś 17, to. b, nad 
ranom stały mię pastwą płomieni uż oztury zabu 
dowunia pospodurczu w małych Siekierknch, trzy 
krowy i koń. — Prey wszystkich powyższych pu- 
żarach ogień byl podłożony, lecz sprawcy nigdy 
ani nie schwytano, ani też dotąd nie wykryto, 
Z dotkniętych yieszezęściom tylko Wadyński był 
stósnnkowo zabezpieczony, inni zań gospodarze 
tylko nisko w prowincyonalnój kasiu ogniowej. 


Chodzież 19. kwietnia. W Strzelcach, malój 
wiosee, "a mili od miasta naeżeko położonój, za- 
biła przed kilkonnato dniami żona umyślnie męża 
swego. Powodem tj zbrodni była uiesze 
pijaństwo. Upijali się podobno nieomał ea dzień 
oboje, poczóm klotnie i swary, a w końcu bijatyki 
następowały. Razı jednego — podpiwszy sobie 
ów komornik doskonale z krewnymi i komotrami 
na jarmarku w (bodzieży, wrócił do domu, 
gazie go żona nie bardzo mile przyjeła. Po Rro- 
tkiej, lecz żywćj pogadanee, położył się nasz ja 
marvznik na lóżko i brqaeznie zasnął. Korzystając 
Z tój sposobności żona, chwyciła za młotek — i 
kilkona uderzeniami w głowę — męża zabiła 
W pierwszćj chwili ze strachu nie wiedziala, gdzie 
go pochować i wrzuciła ga du sklepi Dzień po 
ten odkrył go tamtejszy borowy. Kobita przy- 
znała się do zbrodni I tém śię mniewiniała, że 
wieboszczyk odyrażai jej zawsze, iż ją zubije, 
uprzedziła go więc z strachu przed fuiercią, W 
tyeh dniach mają ję odprowadzić z lutijszego wię- 
ziemia do Pily 

W nauszóm mieście, krótko przed čwiętumi, po- 
pełniono kilka kradzieży. Śmiały 1 bieyły w swćj 
szlgce musat to być złodziej, bo przez tydzień 
nieonial cały i to noc po udcy wlumywuł się do 
W kilko 
zaś domach, w których placki były popieczone, na- 
Jadłezy się do sytości, odchodził cichaczem. Spo: 
dziewamy się, iż ów mistrz zaprzestanie rzemiosła. 
bo z pewnością się już dowiedziuł, że obywatele 
00 uoc na niego dybią. Na szosie z Chodzieży 
do Uścia prowadzacój, znaleziono w wielkim ty- 
godniu żyda nieżywero. Młody tu byt Izraclitu 
podobno 2 pad Warszawy pochodzący. Nie wo- 
żna wię dowiedzieć, czy go zabito, bo go znale- 
tiono w nocy właśnie w tój chwili, gdy go ciężko 
naładuwanym wozem przejechano. Dan czy trzy 
żebra miał złamane i watrobę rozduszoną. 


Odolanów 19. kmietuin. Odolanów mając * Sit 
siedztwie, to jest w Ostrowie, pimunzy uni katoliekic” 


rok rocznie wysyła kilku, a czesem i kilkunastu 


chłopców do rzeczonego zakładu. Obecnie znaj- Żyto piękne u 80 40, 60 597 , Groch 1000 kil do got. 51—61 t. wedle jak t £ 
duje się w niém piętnastu Odolanowiaków, oprócz | poślednia pe KB: wi, Moby SE dta na paszę „....._.. 44—50 wedle jak, L £ 
f Ę > AKA ordynarne Pań = = — : Hrmepak 1800 fni | Eg" 
tego kilku jest w seminaryum nauczycielskióm, A | Jęczmień duży , 74 „ 54 AT, 45 Rzeplk 1600 fnt., ,. — — 
jeden słucha medycyny w Gryfi. Po ukończeniu dala 2 w CJA 4%:/, | Olej rzep. za 100 kil. w m. bez Licz. 26%, tè 
gimnazyum poświęcali się pochodzący ztąd zwykle | Owies u Bo» ay MA 31 kwiecień, ..... „.28—255, 6 po | 
stanowi duchownemu. Dość znaczny zastęp, bo | Groch wrący „50, = = kwiecień maj |. dto 
r e p na paszę „ — » 60 59 WA maj-czerwiec , . 26—254, t p 
piętnastu księży wydało miasteczko tutejsze z łona | Reepkuimowy , 74 ;, = = - czerwiec-lipiee „. .... 258, © 
swego. W drugie święto wielkanocne znów jeden | Basy |= = = — Olej Iniany w miejs. za 100 kil. bez beoz t 
z rodaków tutejszych, świeżo wyświęcony ke, lie. | Rzepik letni „ — Z ~= zi 
Glabiach obchodził tw swe prymicye, a ks. Kołany | SB." ma” = |NEŚEOE" SĘ 
ze Buśmierzyc, współrodak solenizanta, przemawiał | Kartofłe © „100 , 17 16 16 Ñ| w miej. baz beczki . . 16 tal. 10 sgr. p, 
do licznie zebranego ludu. Podczas rzeczonćj uro- | Wyka s BOY BB 525, 60 >| kwiecień - 116 tal. 16—1I8 agr. p, 
czystości wykonał chór Śpiewaków, złożony z nan- KOCE CE 30 fat. A Iny gph a kwiscień.maj .. .. GE, AM 
pia an 4 RR: » o — „tal maj-czerwiec „..... . 20- - "m 
Gzycieli tulejszej parafii mezą Koperskiego: „Na | koniczyna czerwona a RENE 17 tel. 3 sgr- SiE 
stopniach" na cztery męzkie głosy. ła cetnar 100 ft, tal. — - — z | lipiec-sierpiuh 17 tal, 17 -91 agr. p. 
W tutejszój trzyklasowój szkole katolickićj od- | biała = a. - — — £ | sierp.wrzea. 17 tal, 20 agr. 
Toruń, 22 kwietnia. Pszenica 123—128 ft. pstra s 


był się 14. b. m. egzamin publiczny. Z przyje- 
mnością zaznaczyć mi przychodzi, iż zainteresowa- 
nie się szkołą, jakkolwiek wiele jeszeze do Łycze- 
nia pozostaje, wzrasta tu z każdym rokiem, Przed 
kilku bowiem laty ledwo członkowie dozoru szkól- 
nego byli popisowi przytomni; teraz już oprócz 
tych i kilku innych obywateli było obecnych. Na- 
zajutrz po egzaminie przystępownły starsze dzieci 
do pierwszćj spowiedzi, a następnie i do Komunii 
áw., przyczóm ślubowały, iż się do dwudziestego 
rokn od wszelkich upajających trunków watrzymy- 
wać będą, 

Zwłoki zmarłego w Berlinie księcia Wilhelma 
Radziwiłła zostały przedwczoraj do Antonina prze- 
wiezione, a wczoraj nastąpiło spuszczenie tychłe 
do familijnego grobu. 


tl 
R p” 


Jęczmień — — tal, za 


Okowitu 14, tal. 
Pazenica 1000 


kwiecień .. . 
kwiecień-maj 


kilogr. 


lipiec-sierpień ... 
Zylo w miejscu za 1000 kı 
kwiecień .,.. awa 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec , . . 
czerwiec lipiec . . 
lipiec-sierpień 


Wiadomości handlowe. 
Poznań, 24 kwietnia, (Ceny targowe) 


najwyt- «s | Jęczmień w m za 1000 
haaa irado "Go | O wieni w mia 
Pazenica piękna agr agr agr. kwiecień . . 3 
za szofel 84 fat. 95 90 90 kwiecień-maj . , 
poślednia NE 85 82, 80 maj czerwiec x 
ordynarna Ty, 75 10 ozerwiec-lipiac . BGŻ 


Północno-Niemieckie 


Tow. ubezpieczeń od gradobicia 


w Berlinie 
oleczją podpisani do ubezpieczeń z tem nadmienieniem, że takowe da- 
eko tańsze pobiera opłaty (około 50 pet. tańsze niż premia 
przecięciowa towarzystw akcyjnych) i mader korzystne podaje 
warunki; pomiędzy wszystkiemi nadmieniają pokrótce o a 
szybkiem wejściu w wykonanie ubezpieczenia (dnia na- 
stępnego w południe); A 7 
długim terminie do zgłoszenia szkód (w 96 godzin a 
potóm jeszcze tydzięń likwidacyi). hf 
Ze sprzętem nie potrzeba czekać az do oszacowania 
(odpowiednie przepisom rzeczy nu okaz wystarczają), 
Słoma nie potrąca się nigdy, a oprócz tego daje się bez 
względu na większy lub mniejszy sprzęt całe zabezpieczone 
wynagrodzenie i wyplaca w przeciągu miesiąca. 
Przez tak korzystne warunki zyskalo sobie 'Vowarzystwo w roku 
ASIA przeszło 1800 nowych członków z przeszło 9i 


milionami talarów przybytku. 
Prospekty, warunki ubezpieczenia itp. dają jak najchętniej 1 polecają 
się do spisywania i przymowania wniosków 


Ajeniura generalna 


w Toruniu, drogie biuro w Poznaniu, Nowo- 
Szeroka ulica Nr. 83, miejski Rynek 3b, 1 piętro, 


Jakob Goldschmidt, Maurycy Chaskel, 
jako też ich główni i specyslni agenci. 


PRZYJACIEL DZIECI I MŁODZIEŻY, Walne Żebranie Towarzystwa Pomoce 


Naukowej powiatu Wsgrowieckiego od- 
pisma obrazkowe, wychodzi już rok trzeci 


65—74 tal. dto 129—131 fot. 15—78 tal, jasna 123—128 
fnt 70—78 tal, dto 129—191 fnt. 78—80 tal, (za 2125 
Żyto 115—118 ft, 441/,—46'/, tl 119 do122 ft, 461/,—46 
(za 2000 fnt) Jęczmień 87 do 48 tal. (za 1800 fnt.) 
Owies 23—25 tal, (za 1250 fat.) Groch na paszę 40—45 
46—65 tal, za 2240 fot. 
Mydgoszez. 22 kwietnia. Pszenica 120 do 
125 fnt, 6G6—74 tul, 127—150 fot. 15—80 tal. 

yto, 120—124 fot. 47— 


48 tal, za 2000 ft. w. c. 
1875 fat. 


Groch 44—50 tal. za 2250 fot. w, o. 


Berlińska giełda zbożowa z 22 kwietnia. 


61—81 wedle jakości 


18—181/, 
TB, t p 
u. 50'/,—581/, t p 
S2 — ÖR L p 

dto 
5a—'/, t p 
58—58, t p 
— 5b —683/, 
39—60 t. wedle jak 
D4 t. w jak. 


tp 
p 


ków. 71/, agr. z oprawą 

Katolik z r, 1868 i 69. Str. 
T/ agr., z opr. 9 agr. 

104 atr., 5 agr., z opr. 6 


= opr. 6'/, agr- 


7 agr, 


Razem bez oprawy 
przeszło 6 tal.) z oprawą 
niecprawne za 


J 


Śpiewy Historyczne Niemcewicza z 15 obr. 

Powieści | Podania Ludowa 128 mir. 5 agr., 

Cudowny Lekarz. Powiastka, 2 sgr., z opr. 
agr. 

Dzień Przemienienia Pańskiego. Powieść szk 

z r. 1868, 5 agr, z opr. 7 Agr 

Wianek z Górnega Sziąska. 5 agr, z opr. 


Szwedzi w Lędzinach. Bardzo piękna po- 
wieść ludowu 5 agr, z opr. 7 sgr 


Mąka rzana No. 0 i 1 
bez akcyzy incl, miech 
marzec 7 tal, 2 agr, p. za 100 kil 
kwiecień-maj 7 tal. 331, egr. p 


Mąka pszenna nr. O 10—10 tal. ni 
9:/, Lal, rana or. O 8'4—8 t 
bez akcyzy exci. miech, 


r Oji 1 6%, do 
-ar 0 i 18 do tj, tal 


Petrolej za 100 kilogram, w miejscu 15 tal, ma- 
rzec 187, tal, p kwiecień-maj 1847, (, p 


Paplery: stale. 
Akcye matchijsko-poznańkia 
Poznańskie nowe listy zastawne 40/, . 
Poznańskie bilety rentowe „, . . 
Zachodnia- pruskie dto, 
Polskie listy zastawne 
Welala na Warszawę 
Rosyjakie banknoty . 


Francuzy 

Lombardy * 
Austryack. knoty - 
Amerykany ... ooa. 
Ty, procentowe Rumuny 


Włoskie papiery 


Redaktor odpowiedzialny ; 
Dr. Roman Szymański, w Pani 


TANIE DZIEŁA 


stosowne do zakładania Czytelni ludowych. 


Dzieje Narodu Polskiego przez J, Ohoci- 
szewskiega. 202 str. 1 68 pięknych obraz. 


Pius IX. Życiorys i pięk ne przykłady z ży 
w. 4 - 6 agr. 
obytu na 


pjenkiego, 


$ agr. 
188 i 72 obrazki 


1/, agr. 


5 øgr., 2 opr. 17 sgr. 
tugi tom wyjdzie wkrótce) x 

ótxa Niedzielna, wydawana przez knię- 
dza Borowicza, zawierająca ywoty Świę: 
tych, nauki moralne, powieści, rzeczy 
gospodarskie, Tom po Ś age, z'opr. Tije 


UJ 


agr. Można naby 7 gd 
SANE ae A 
kosztują te dzieła zatóm 3 tal, 18 sgr, (cena aklepowa 
4 tal 271/, sgr. Biorącym razem te 20 dziel spuszrzam 


2y, tal., czyli po 2, sgr książkę, 8 Oprawne za 8 tal. 20, sgr 
Tanim zatóm kosztem można wystarczającą na początek założyć biblioteczkę, 


. Chociszewski, Poz. 


Chemiczno-a 


SI 


ON 


rtystyeznéj Pralni, Farbiernii Pra- | 


cowni do modernizowania i reparacyi wszelkićj 


garderoby męskiej. 


Usługa expres szybka | doskonała również dla miejsca i prowineył. 


Edward Gmemsz. 


Poznań, ul. Wilkelinowaka Nr. 26, dom restauracyj p. Kurnatowskiego, 


SS 


będzie mię dnia 4go maja r. b. a I3tój w 
w Poznaniu pod redakcyą Józefa Choci= agrówcu w botelu p. Zapałowskiego, 
szewakiego, Każdy numer zawiera 3 lub 


Komitet. 
nuwet 4 niezle ryciny, a przytóm opowia* 
dania z dziejów i piśmiennictwa polskiego, 
x hiatoryi powszechnej i naturalnej, powieńci, 
wierszyki i lumigłówki, zn których rozwią 
mania udziela mię nagród. Wszystkia poczty 
ubowiązane Ba za A egr. B fon- Ćwierórocz 
nie pismo to zapisywać. Dwa ubiegłe rocz- 
miki i I Świerćrorze r. 1871 można nabyć 
razem za cenę 20 ugr, 2a co Big juź franko 
posyln. Dla szkół elementarnych piamo ta 


Dln najwięcćj rozpowszechnionega To- 
warzystwa Zabezpieczenia od 
gradu poszukuje się prawdziwie adol- 
nych agentów tak na miasta jak na wnie 
prawinogi. , ý 

Zgloszenia uprasza nię nadesłać jak naj- 
apieszniej do Ekepedyeyi Orgdownika pod 
znakiem C. M. 3, 


wysokiego Duchowier 
boramı kapłańskiemi i zapewnia sz 
usługę. 


Wrocław, N 


J—Ż 


August Kadise 


Wroclaw, Nr. 56, Schmiedebrucke Nr. 56, 


uznany jako najtańszy 


Sklad GGarderoby 


męskiej i dla chłopców, 
poleca wszystkim stanom publiczności swoj dobrze zao) 
skład garderohy odznaczający się rozmaitościąj rzetelną; 
robotą dla klas wyższych, jak dla obywatel, rzemieślnikow, ġ b 
ienstwa zwszystkiemi potrzebnemi przy- 
m najrzetelniejszą 


gust Kadisch, 


56, Schmiedebrucke Nr. 56. ulicy Ogroduwéj i Piekar, na 8 piętrze. 


f 


anownym odbiorco: 


patrzony nowy 


xe” Dziennie Świeżo 
paloną kawę po 10, 12, 
14, 15 i 16 sgr, za funt 
poleca r 
T. Luzinski. 
Agentów 
dla bardzo dobrych Towarzystw Zabezpie 
czenia ad ż cia ı ognia poacukuje nię we: 


Zgłoszenia przyjmuje Bkupedycya 
Orędawnika pod znakiem M. 16. 


trwałą piękną 
dla 


btaneya umeblowana jest za mierng 
ceog do wynajęcia w narażnym domu przy 


Nakładem M. Jackowskiego s Pomarzanowie. — Uzcionkami A. tchmaedickiego w Poznaniu. 


